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X 1 ę s t w a

W ia d o m o śc i krajowe.

W  inun. 3 1 . Gazety p o w s z e c h n e j  k o ­
ś c i e l n e j  czytamy : » W iadom o, źe obecnie
» s u k u i ą  ś w i ę t ą , "  którą zbawiciel nosił, 
w Trew irze jako jedną i  najrzadszych relikwii 
na widok w ystaw iono, przeciez » p r a w d z i w a  
s u k n i a , "  nie szyta, wskroś tylko tkana (Ewan. 
ś. Jana 1 9 .,  2 3 .)  znajduje się tez w A r g e n -  
t e u i l ,  wsi niedaleko Paryża; tę prawdziwą 
św. suknię« stosownie do U n i v e r s  z duia 7go  
W rz e śn ia  1 8 4 3 . r. w roku 8 0 0 . po narodzeniu 
Chrystusa cesarzowa Irene Karolowi W . daro­
w ała, który ją z wielką okazałością w klaszto­
rze Argenteuil złożyć kazał. Pisma autentyczne 
zaświadczają (t- j. podług U n i v e r s ) ,  że odtąd 
suknią ś. w klasztorze Benedyktynów  w Argen­
teuil z największą sumiennością i czcią przecho­
w yw ano, po rewolucyi zaś w kościele farnym  
miasta tego, dokąd jeszcze dnia 2 2 . Sierpnia 
1 ^ 4 3 . liczna pielgrzymka z dzielnicy St. Louis 
d’Anlin z Paryża się odbyła. Jakoż relikwia 
ta rozlicznych dowiodła znaków łaski. —  Za­
chodzi w ięc pytanie, czy Francya czyli też N ie­
m cy p r a w d z i w ą  s u k n i ą  ś w i ę t ą  p o s i a ­
dają.

P r o w i n c y a  s z l ą s k a .  —  W ieczorem  dn. 
9 . W rześnia, w ybuchł w miasteczku K óben  
pożar, który w kilku godzinach obrócił w  pe­
rzynę 1 4 0  budynków , a między temi 7 3  domy  
mieszkalne. Z ludzi nikt życia nie stracił. Mi­

mo wszelkiej pom ocy sąsiedniej, niepodobień­
stwem było stać się prędzej panem okropnego 
tego pożaru, aż gdy już prawie trzy czwarte 
części miasteczka spłonęły.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  duia 12 . W rześnia.

Wypis z Protokołu Sekretaryatu Stanu Króle­
stwa Polskiego 

Z Bożej łaski M y M IK O ŁA J pierwszy, C e­
sarz i Samowładca W szech  R ossyi, Król Polski 

itd. itd. itd.
U znaw szy b yć właściweui i z porządkiem  

słyżby zgodnem , aby oddawanie pod Sąd urzę­
dników, za wykroczenia w urzędowaniu pozo­
stawionym było tvm władzom , od których o- 
trzymali uomiuacyą, zanim stałe w tym .wzglę­
dzie przepisy w  ustawie o służbie cywilnej w  
Królestwie wydane zostaną, mieć chcemy •
Art. 1. Urzędnicy przez nas mianowani, odda­
wani będą pod Sąd za wykroczenia w urzędo­
w aniu, za Naszą d ecyzvq, po wysłuchaniu o- 
pinii Ogólnego Zebrania W arsza wskich Departa­
mentów Rządzącego Senatu. Art. 2 . Urzędni­
cy, mianowani przezRadę Administracyjną, od­
dawani będą pod Sąd przez tęz Radę. Art. o. 
U rzędnicy i officyabści, mianowani przez K o- 
m isye R ządow e, oraz inne zarządy, oddawani 
będą pod Sąd przez tę w ładzę, która ich mia-
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now ała .  Art. 4.  W ła d z a ,  k tó re j  służy d e c y -
zya oddania pod Sąd, wyzuacza osobnych u-
rżędników , którzy śledztwem zająć się m ają, 
a w  razie uznania niedostateczności tegoż śledz­
tw a , uzupełnienie takowego zarządzą. Art. o. 
D ecy zy e  względem oddania urzęduika lub offi- 
cyalisty pod Sąd, wydawane będą jedynie w 
skutek śledztw a, poprzednio wyprowadzonego, 
w  którein czyny i okoliczności, tak obciążające 
oskarżonego, jako też służące na jego obronę, 
wyjaśnionem i będą, i po wysłuchaniu opinii 
w ia d z , bezpośrednio nad oskarżonym przełożo­
n y ch , jeżeli niemi nie są same w ładze, urzę­
dnika lub olficyalistę pod Sąd oddające. Art. 6. 
C o się tyczy oddawania pod Sąd urzędników  
linii sądowej, względem tych przepisy zawarte 
w ustawie o W arszawskich Departamentach
Rządzącego Senatu, jako też wszelkie inne, obo- 
wiązującemi p ra w a m i  objęte, pozostają w swej 
m ocv. Art. 7 . WTszelkie inne przepisy, przez 
rozporządzenia obecnego ukazu nie zmienione, 
również moc swoją zachowują. Art. 8. W y k o ­
nanie niniejszego ukazu Naszego, który w D zien­
niku Praw ma być um ieszczonym , Radzie ad­
ministracyjnej polecamy.

Dan w C arskiem Siele, d. 1 9 .( 3 1 .) L ip c a l8 4 4 .
(p o d p . )  M i k o ł a j ) .

przez Cesarz i K róla,
Minister Sekretarz  S tanu: Ig .  T u r k u ł ł .

Dnia wczorajszego, jako w doroczną uroczy­
stość imieniu Jego Cesarskiej W ysok ości Cesa- 
rzewicza Następcy tronu, W ielkiej Księżnej 
O lgi M ikołajewny, oraz w  święto Orderu św. 
Alexandra N ew skiego, odbyły s ię , o godzinie 
dziewiątej rano, w e wszystkich świątyniach tu ­
tejszych różnych w yzn ań, soleune nabożeństwa. 
O  godzinie lOtej, JO . Książe W arszawski, Ge- 
nerał-Feldmarszałek, Namiestnik Królestwa P o l­
sk iego , raczył przyjmował; ua pokojach zamko­
w y ch , powinszowania od władz wszelkich, tak 
w ojskow ych jako i cyw ilnych; poczćtn z temiż 
udał się do cytadeli Alexandrowskiej, gdzie w  
cerkwi m iejscowej odprawioną została Liturgia 
św ., zakończona wzuiesieuiem do Przedwieczne­
go błagaluych modłów za ukochanego od ludów  
monarchę, tudzież całą Najjaśniejszą Familiją. 
W ieczorem  dane b yło  w W ielk im  Teatrze w i­
dowisko bezpłatue, i miasto całe było  oświelloue.

Z d n ia  1 4 .  W r z e ś n ia .
Rada Administracyjna Królestwa Polskiego 

postanow iła; Artykuł 1. O soby zagrauicę zbie­
głe i uie korzystające z am nestyi, których n ie­
obecność w kraju świeżo wyśledzoną została, 
mianowicie: byli wojskowi: 1 )  Biegański Sta­
nisław; 2 )  Biegański Józef Franciszek Leon;

3 )  Biegański L udw ik  Samuel S te fan ; 4 )  Lis- 
sowski L u d w ik ; 5 )  Michałowski Józef ,  przed 
rew olucyą  P odporucznik  z pułku 7go piechoty 
lin iowej; 6 )  Rudnick i Franciszek , przed rew o ­
lucyą podołicer b. pu łku  Igo  piechoty liniowej; 
7 )  Zmiechowski E ra zm ,  w czasie rokoszu P od­
porucznik  w D yrekcy i A rty lery i tw ierdzy Z a ­
mościa; 8 )  Zaborowski R om an ,  w czasie roko­
szu Podporucznik  w pułku 9m piechoty linio­
w ej,  — ulegają karze konfiskaty majątków ich 
wszelkich, bądź już zasekwesłrow anych, bądź 
następnie jeszcze w y k ry ć  się m o g ących , a to 
wedle prawideł,  postanowieniem z duia 2. (1 4 .)  
Kwietnia 1 8 3 5 .  r. wskazanych. Art. *2. T y tu ły  
własności d ób r  n ieruchomych, tudzież kapita­
łów i praw hypo tecznych ,  należących do  osób, 
w  poprzednim artyku le  w ym ienionych , w inny  
b y ć ,  na mocy niniejszego postanowienia, w  w ła­
ściwych księgach wieczystych na imie S karbu  
Królestwa przepisane.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dn. 9. W rześn ia .

M o n i t o r  zawiera z dzienników tulońskich 
ostatnie wiadomości z M ogadoru ,  w yjąw szy  
wszakże wiadomości tyczącej się konouady ,  
k tóra  wymierzoną by ła  d. 23 .  z warow ni mia­
sta  n a  w y s p ę ,  i na  któr.) o d p o w ie d z ia n o  ogniem
z kilku francuzkich okrętów  liniowych. N o ­
w ych  szczegulów o zajściu tem nie posiadamy, 
D z i e n n i k  s p o r ó w  całkiem też o tem mil­
czy, chociaż trudno powątpiewać o p raw dziw o­
ści rzeczy te j ,  iuacze'j bowiem dzienniki inini- 
steryalne z listów pochodzących od oficerów 
floty francuzkiej wiadomość tę b y  zbijały. 
W  liście z M ogadoru z d. 2 4 .  z. m. zaw artym  
w dzisiejszym C o u s t i t u t i o u e l u  czytamy co 
nas tępuje: » Zalądowawszy do tej części w y ­
brzeża , k tóra się zowie M a ry n a rk ą , zabraliś­
m y znajdujące się tamże działa ,  i zagwoździ-  
liśmy je ;  część amuuicyi w rzucono w  m orze ; 
resztę zaś zachow ano, m iędzy tą znajduje się 
5 0 0  bomb napełnionyah a 5 0 0  próżnych. Z n a ­
leziono także nowe sądeczki od  prochu  ze zna­
kami angielskiemi. Domyślają s ię ,  że amuni- 
cya  ta przywieziona została uie daw no z G ibral­
taru przez 3 okręty  angielskie, które kilka dni 
p rzed atakiem cofnęły  się z pod  M ogadoru.« 
W e d łu g  listów z K adyxu ,  książę Joiuville w y ­
szedł dnia 27 .  z. m. ztamtąd znów pod  żagle, 
w celu udania się do T an g e ru ,  gdzie się znaj­
dow ał od dwóch dni poseł angielski p rzv  d w o ­
rze hiszpańskim, pan  Bulwer. Książę Gliicks- 
berg  pozostał w Kadyxie. M o u i t e u r  p a r i *  
s i e n  pow iada ,  i e  zdaje  się być rzeczą pewną, 
że książę oczekiwać będzie odpowiedzi na de-
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peszc, k tóre w ysiał do F rancy  i »Asmodeuszera,« 
ze więc przed końcem  tego miesiąca nie może 
do T ulonu pow rócić.

-— Jed en  z dzienników  daje następne pow ody  
słabości M arokańczyków : » W  łonie cesarstw a 
M arokańskiego istnieją dw a plem iona liczne 
» waleczne, k tóre nie straciły  n igdy sw ej nieza­
leżności. C esarz może obiecać, że ich n ie b ę­
dzie nak łaniał do w ojny, ale nie może ręczyć 
za ich spokojuość. P ierw sza rasa jest B e rb e­
ró w , najdaw niejszych m ieszkańców lej strony
A fryki, w  liczbie 3 m iljony 5 0 0 ,0 0 0  mieszkań­
ców  w edle n iek tórych  ocenień, i A rabów  be- 
du inów , k tó rych  liczą 7 4 0 ,0 0 0  dusz. L u ­
dność cała z cesarstw a nie przechodzi 9 ,0 0 0 ,0 0 0 , 
m ożna w ięc w yobrazić sobie, jak i w pływ  Be- 
duini i B erberow ie na resztę M arokańczyków  
w yw ierają, i jak  od tych  ho rd  n iekarnych  za­
leży  los cesarstwa. Je d u i z nich osiedli w gó­
rach  n iedobytych  dw óch gałęzi Atlasu, d rw ią 
sobie z m ilicji cesarza. D ru d z y , p rzenosząc 
z  miejsca na miejsce sw e nam ioty, uznają ty lko  
naczelnika przez siebie w ybranego  z łona 6wego 
pokolenia. N iek tórzy  B erberow ie m ieszkają 
w  małych forteczkach, ze strzelnicam i i wieżami 
po  rogach; przy jm ują rozkazy  cesarza za mu- 
rami sw ych m ieszkań, a k iedy  gw ard ja cesatska 
zebrała "podatek bez w ystrzału, w ów czas cofa 
się z tych stron zadow olniona, pozw alając tym  
nom inalnym  poddanym  A bd-er Ram ana rządzić 
się jak  im się spodoba. C okolw iek  bądź, nie 
zapuszczając się dalej w te  wnioski, bardzo  by ć  
może, że w ojna się pociągnie bądź to  przeciw  
A bd-er Hamanowi, bądź to  przeciw  tym, k tórzy  
m u nic będą chcieli by ć  posłuszuem i. D la 
tego zapew ne Anglja spokojn ie pozw oli nam 
zająć na długo p u n k t, w  którym  osiedliliśmy 
się, a k tóry  jest konieczny dla nas, jeżeli chce- 
my, b y  w ojua była stanow czą.«

  O trzym ane tu wiadom ości z La-PIata do­
noszą o odjeździe augielskiego adm irała P urvis 
do R io -Ja n e iro . I ra n c u z k a  p tasa  antim iuiste- 
rjalna uw aża to  odw ołanie za zadość uczynie­
nie dane przez Anglję prezydentow i Rozas, 
k tó ry  nie mógł darow ać adm irałow i angielskie- 
Mu, że się nie pokazał tak stronnym  w zględem  
M ontevideo ja k  dow ódca sił m orskich fran- 
cuzkich.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 9 . W rześn ia .

K rólow a J .  M. w siadła dzisiejszego rana 
w  W o o lw ich  na o k rę t, udając się w podróż do 
Szkocyi. S ir R t P ee l chciał K rólow ej tow arzy­
szy ć , ale nagła choroba córki jego stanęła m u 
na przeszkodzie.

O 'C o n n ell i tow arzysze jego w ypuszczeni zo ­
stali na w olność dnia 6. w ieczorem , a zatem 
w 2 4  godziny po nadejściu w iadom ości o w y ­
ro k u  Izb y  w yższej. O ’C onnell pow rócił je ­
dnak nazajutrz rano  do w ięzienia, i dopiero  
stam tąd w yprow adził go L ord  M ajo r w raz z w ła­
dzą miejską w uroczystej processyi. N astąpić 
ma wiele dem onstracyi na uczczenie uw olnienia 
ag itatora; pom iędzy innerni odbyć się ma u ro ­
czyste T e  D eum  pod  auspiciam i A rcybiskupa 
D ublińskiego. Spokojność w  żadnym  względzie 
nie zamieszana.

O lbrzym i okręt p a ro w y  »G reat Britain« le­
żący  jeszcze w B rysto lu , pop łyu ie  tu  n iezad łu­
go Tam izą i pokazyw any zapew ne będzie przez 
czas niejaki ciekaw ym  widzom za małą opłatą. 
J u ż  teraz udaje się w ielu do B ry sto lu , ab y  się 
p rzypa trzyć  najw iększem u parow em u okrętow i 
na całej ziemi.

N ajnow sze w iadom ości z L i z b o n y  sięgają 
do  dnia 3. W rześn ia . N adeszły  już now e p ro - 
testacye przeciw  dekretow i z dnia 1. S ierpnia, 
a w skutek  tego naradzali się M inistrowie, czy- 
libv  w śród takich okoliczności Izb znów  o d ro ­
czyć nie w ypadało. — P otw ierdza się w iadom ość, 
że rząd układał się za pośrednictw em  Papieża 
z D on Miguelcin względem  form alnego odstą­
pienia p raw  jego za pensyą roczną 6 0  contos 
( 1 4 ,0 0 0  funt.) mającą się liczyć od r. 1 8 3 4 . 
D odają w szakże, że Infant wszelkie p ropozycye 
w  tym  względzie stanow czo odrzucił. —  M ar­
grabina L o u le , ciotka K ró lo w e j, bliska jest 
śm ierci; cierpi ona na raka w piersiach i za dni 
k ilka spodziew ać się należy je j zgonu.

Z d n i a  1 0 .  W r z e ś n i a .
N ajjaśniejsza królow a w  tow arzystw ie mał­

żonka sw e g o , księcia A lbrechta i najstarszej 
swej có rk i, księżniczki W ik to rv i ,  w  zeszły Po 
niedziałek z W oolw ich  w p o d róż  do  Szkocyi 
się udała. L o rd  A b erd ee n , m inister spraw  za­
g ran icznych , znajdu je się w  orszaku N. P a n i; 
S ir R . P ee l, p ierw szy  m inister, dopiero  później 
za N ajjśn . Panią w yjedzie , k iedy  córka jego 
w  D ray ton-M anor niebezpiecznie zachorow ała. 
—  K rólow a d. 11. w  D undee nad ujściem rze­
ki T a y  w yląduje i ztam tąd na zam ek B lair A thol 
do  lesistych gór hrabstw a P erth  się uda.

W c z o ra j odebrano  w iadom ości z G ib raltaru  
z dnia 3 1 . z- **>•> stosow nie do k tórych  pod ług  
na  w pół urzędow ych  doniesień , posłow i angiel­
skiemu w M adrycie, panu B ulw er, w  połącze­
niu z panem  D rum m ond H ay z u p e ł n ą  z g o d ę  
m iędzy H iszpanią i M arokko p r z y w r ó c ić  się u- 
d a ło , tak dalece, że konsul h is z p a ń s k i  niezw ło­
cznie do T angeru  będzie mógł pow rócić. R a-
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ty f ik a c y a  tego t r ak ta tu  p o k o ju  ze  s t ro ny  rz ą d u  
h iszpańsk iego  w p ra w d z ie  jeszcze  nie nastąpiła ,  
ale nie ulega w ą tp l iw o ś c i , że rząd  ten do  niej 
się p rzych y l i .  P a n  B u lw e r ,  k tó ry  dla ty ch  
u g o d  po d w a k ro ć  T a n g e r  zw iedza ł ,  d. 2 9 .  p rzez  
K n d y x  i Sew illę  d o  M a d r y tu  już pow rócił .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia  3. W rz e ś n ia .

D zisiaj ro z p o c z ę ły  się o b io ry  tu tejsze. S k ład  
l) iór o b o ro w y c h  w y p a d ł  na k o rz y ść  party i  par­
lam en ta rn e j  t. j. in in is te rya lne j ,  z  k tórą  się po ­
s tę p o w i  b y l i  po łączy li ,  a b y  usi łow ania  nbsolu- 
tv s to w  (k a r l i s tó w )  zn iw eczyć .  O sta tn i  zamie­
r z a j ą ,  w  raz ie  z w y c ię s tw a ,  n a s tęp u jące  podać  
w n io sk i :  4 )  ab y  D o n  C a r lo s o w id o z w o lo n e  b y ­
ło  osieść gdz ieby  ch c ia ł ,  2 )  ab y  w y d a n a  była  
am n es ty a  po w sze ch n a  d la  w szystk ich  pa r ty i  p o ­
l i ty c z n y c h :  3 )  a b y  zaślubienie  K ró lo w e j  n a ­
ty c h m ias t  ro z s t rzy g n ąć  i w y b ó r  jej m a łżo n k a  
n a ro d o w i  do  za tw ie rdzen ia  p rze łożyć .

Poseł a n g ie lsk i , P. B u lw e r ,  uda) siq dnia 2 6 .  
d o  T a n g e r u ,  gdzie  jed n ak  k ró tk i  ty lk o  czas z a ­
b a w ić  zam yśla .  Książę G lu c k sb e rg  r o z m ó w i  
się zap ew n e  tym czasem  z K sięc iem  Joinvil le ,  ale 
jak  się z d a j e , n o w y c h  iu s t ru k cy i  z P a ry ż a  ocze­
k iw ać  b ę d z ie ,  gd y ż  t r u d n o  p r z y p u ś c ić ,  iżby 
M n r o k k a n i e  i t e r a z  j e s z c z e  r ę k ę  do zg o d y  p o ­
d ać  mieli. P o n ie w a ż  zresztą  Książę G lu ck sb e rg  
w  p rzy jac ie lsk ich  jest s to sun kach  z P an em  B ul-  
w e re in ,  p rze to  zn ik a ją  p rz y n a jm n ie j  trud no śc i  
p o d  w zględem  p o ro zum ien ia  się m ięd zy  p o ś r e ­
dn ikam i angielskim a francuzkim .

D o  K a d v x u  nadeszła  sztafeta z M a d r y tu  z ro z ­
k az e m ,  a b y  fregata  "C hris t ina«  i w szystk ie  i n ­
ne  h iszpańskie  o k rę ty  w o jen n e  na tych m ias t  zn ó w  
k u  T an g e ro w i  się u d a ły .  T a k ż e  i w  C e u c ie  
z b ro j a  się na  d o b re .

Z a rz u t  u c z y n io n y  konsu low i h iszpańsk iem u 
w G ib ra l ta rze ,  j a k o b y  tam eczn ych  w y c h o d ź c ó w  
p o l i ty c z n y c h  d o  w y lą d o w an ia  chciał b y ł  s p o ­
w o d o w a ć ,  w y k a z u je  się teraz  b y ć  zlośliwein 
o s z c z e r s tw e m ,  a satn G u b e r n a to r  G ib ra l ta ru  
m a b y ć  go tów  w ys taw ić  d e k la ra c y ą  u sp raw ie ­
d l iw ia jącą  p o s tęp ow an ie  ko nsu la .

N a  d u iu  dzis ie jszym nastąp i p o c b o w a n je z w ło k  
zm arłego  Księcia  O s u n ą  i I u f a n ta d o ,  a to na  
cm en tarzu  S . I s id o r o ,  skąd  po tem  d o  g robu  jego 
p rz o d k ó w  w  za m k u  K siążąt In fau ta d o  w G u a -  
da laxa rze  p rze w ie z io n e  będą .  Ś m ierć  jego w ie l­
k ie  tu  sprawiła  w rażen ie .  N ieb o szc zy k  u p o sa ­
żony ' b y ł  w szystk iem i d o b ra m i ,  jak ie  się ty lko  
śm ie r te ln iko w i w podz ie le  d o s tać  mogą,

In n a  sm u tn a  uroczystość  o d b y ła  się w czora j .  
B y ł y  m inis ter  m a ry n a rk i  M outes d e  O c a  stanął

b y ł  ua czele po w stan ia  p ro w in c y i  Biskajskich, 
g d y  w jesieni r o k u  1 8 4 1 .  p rzed s ięw z ię to  de- 
m o n s tra cy e  p rzec iw  reg iencyi E s p a r te ry .  E s p a r -  
te ro  w ys taw ił  1 0 , 0 0 0  p ias trow  n ag ro d y  za g ło­
w ę  jego. M o n ie s  de  O c a  z d ra d z o n y  zosta ł  
p rze z  lud z i ,  k tó rzy  go za w ie lk ie  p ien iądze  o c a ­
lić ob ieca li ,  i ua ro zk az  E s p a r te ry  rozs trze lano  
go  w W it o r y i .  K ró lo w a  kazała n ied aw n o  tem u 
sp ro w ad z ić  tu  jego  zw ło k i ,  a b y  je jak  n a ju ro -  
czyście j  p o c h o w a ć .  W c z o ra j s z e g o  w ieczo ra  
p rz y w ie z io n o  je tu na  k a ra w a n ie ,  k tó rem u  t o ­
w a rz y s z y ły  d w a  sześc iokonne  p a ra d n e  p o ja z d y  
K ró lo w e j ,  oddz ia ł  k a w a le ry i  i o k o ło  2 0 0  p o ­
w o z ó w ,  w  k tó ry c h  siedzieli w szy scy  u rz ę d n ic y  
i osobiści p rz y jac ie le  n iebo szczyk a .  T r u m n a  
w y s ta w io n a  jes t te raz  w fa rn y m  koście le  S an  
J o s e .  N a cóż odśw ieżać  p r z y k r e  w spom nien ia  
z  c z a só w ,  w  k tó ry c h  p rze lano  k rew  na js z la ­
ch e tn ie js z y c h ,  miłością o jc z y z n y  nad  m iarę  ich 
sił zaś le p io n y c h  H is z p a n ó w ,  a b y  w y sc h łe  d rz e ­
w o  u z u rp o w a n e j  reg ien cy i  sk ro p ić ?

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 2 8 .  S ierpn ia .
W ia d o m o ś ć  o zmianie  in in is teryalnej w  Ate­

nach  p o r tę  n ie jakiej nabaw iła  o b a w y .  P o c z y ­
tu ją  tu  ró w n ie  K ole tt isa  jak  i M etaxasa  za  n ie­
s p o k o jn y c h  i p rz ed s ię b ie rczy ch  lu d z i ,  m ogą­
c y c h  ł a c n o  n a s ie n ie  n i e z g o d y  r z u c i ć  d o  p r o -
w in cy i  tu reck ich  z G re c y ą  gran iczących .  —  
Z  A lexandry i  d o n o szą  o p o w ro c ie  M ehm ed a  
Alego. W ic e k r ó l  o d lą d  ju ż  w szystk im  z ag ra ­
n iczn y m  kon su lo m  d a w a ł  pos łuchan ie ,  nie w sp o ­
m nia ł  je d n ak  nic o  pog łoskach  w  o b ieg  pu sz ­
c z o n y c h ,  ja k o b y  mial a b d y k o w a ć .

 VV ciągu tyg od n ia  tego o d b y ły  się
d w ie  k o n fe r e u c y e ,  n a  k tó ry ch  o p ró c z  R e is -  
E fe n d i ’ego rep re zen tan c i  p ięc iu  m o cars tw  b y li  
obecni.  P rzedm io tem  o b ra d  b y ł y  roszczen ia  
M a ro u i tó w  d o  w y n a g ro d z e n ia  i p y ta n i e ,  ażali 
adm in is tracya  L ib a n u  co  d o  nacze ln ika  oue j 
i s to su nk ów  d o  p o r ty  zm iany  ma d o z n a ć ,  a lbo  
c z y  też  s t a t u s  q u o  ma b y c u t r z y m a n y .  F r a u -  
c y a  żądała  n ie k tó ry c h  zm ian i p r z y w ró c e n ia  ro ­
d z in y  S c h e c h a b ;  A u s try a  o św iadcza ła  się tak że  
za  p ew n ą  m o d y f ik a c y ą ,  n ie  żąd a jąc  w szelako  
p rz y w ró c e n ia  rzeczo ne j  familii ; zaś Anglia, R os- 
s y a  i P ru s sy  b y ły  b e z  o gródk i za u trzym aniem  
s t a t u s  q u o .  P o r ta  z a w y ro k o w a ła  w d u cb u  
ty c h  trz ech  m o c a r s tw ,  k ie d y  to  leż b y ło  ż y ­
czen iem  sułtana. P o zos tan ie  się w ięc  na  L iba ­
n ie  i A util ibauie  p r z y  p o s tano w ien iach  z dni® 
7 .  G ru d n ia  1 8 4 2 .  r o k u ,  p rzez  co p r a w o  opieki 
n ad  C hrześc iauam i S y r y i ,  k tó re  sob ie  Francy® 
zaw sze  p rzy w ła s z c z a ła ,  do tk l iw ego  d o zn a je  cm - 
su. —  K o rw e ta  ro s sy jsk a ,  p rz ezn acz o n a  dl®

i
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stacyi w Pireus,  dokąd się lemi dniami puścić 
m a, zawinęła ouegdaj do porlu  tu te jszego , za 
brawszv oa morzu Czarnein okręt turecki d o ­
wożący amunicyi i broni do brzegów czerkie- 
skich. Rossyanie całą osadę turecką w n iewo­
lą wzięli i d o t y c h c z a s  j e j  n i e  p u ś c i l i .  
W s z a k ż e  pan T y to w  wydal już rozkaz,  aby  
jeńców wydać władzom tureckim, żąda jednak 
z wielką energią od porty  zadosyćczynienia za 
pobłażanie, z które® juz od lat kilku na tako­
we pod oczyma jej przedsiębrane i uzbrajane
expedycye spogląda.

Multany i ' '  ołoszczyzna.
T y g o d n i k  s i e d m i o g r o d z k i  z dnia 29 .  

S ie rp n ia , donosi z nad granicy siedmiogrodz­
k iej,  co następuje: « W  Niedzielę dnia 18.
S ierpn ia ,  po południu o godzinie 6., dwóch 
oficerów z komendy pod  Telegą udało się do 
kopalni soli ,  miejsca służącego od czasu znie­
sienia kary  śmierci na W ołoszczyznie  za wię­
zienie stanu i zakład k a r n y , a to w celu p rzed­
sięwzięcia poszukiwań z więźniem pewnym, 
k tó ry  był oskarżony o kradzież owocu. Przed 
drzwiami więzienia obadwaj oficerowie złożyli 
stosownie do przepisów swe szpady; w tej sa­
mej chwili wyszło z więzienia dwóch aresztan- 
tów  pod pozorem przyniesienia w ody  z konwią, 
k tórą  nieśli na dwóch drągach, i zaledwie drzwi 
zamknięto za nimi, jeden z nich podnosi swój 
d rąg  i zamyśla zabić nim stojącego na warcie 
żołnierza. Żołnierz wszakże cofa się kilka 
k roków  i zastrzelił więźnia. C o  gdy się dzie­
j e ,  pięciu innych aresztautów dobyw a się na 
o d w ach ,  po ry w a  pięć broni z bagnetami i uda­
je  się uapowrót do więzienia, z którego tym­
czasem 5 0  innych więźniów wpada do składu 
narzędzi kopalnych , i uzbraja  się różnemi in ­
strumentami. Oficerowie powiązani zostali je ­
den  do drugiego przez więźniów, z  k tórych 
większa część była wstanie pozbyć się swych 
ka jdan ,  z surowem zagrożeniem śmiercią, jeźli 
nie w ydadzą żołnierzom rozkazów zachowania 
się spokojnie. Groźba ta  nie dopięła naturalnie 
celu swego, ho  oficerowie rozkazali żołnierzom 
dać  ognia. Podoficer idąc na przodzie zastrze­
lił natychmiast więźnia, k tóry  dowodzącemu 
oficerowi raz śmiertelny zadać chciał; ztąd 
wszczęła się okropna rzeź,  i z obudwóch stron 
walczono z rozpaczającćm męztwem. Z  wię­
źniów 10  poległo na p lacu ,  a 1 7  zostało ranio­
nych ; z wojskowych 3 ludzi ciężkie poniosło 
ru n y ,  a jeden z oficerów żgnięty by ł  bagnetem 
za uchem. B ojar  Andrzej Descliu , naczelnik 
ł a k  powstania tego jako i brailskiego, ra tow ać 
się  chciał ucieczką, schwytany wszakże przez

dwóch żołnierzy, napow rót do  więzienia z a p ro ­
wadzony został. Dziwić się należy, że D eschu 
zgromadził b y ł  nawet w więzieniu swem dużo 
ładunków.

Skoro  wiadomość o zajściu te’m doszła do  
uszu J .  O. księcia B ibesko, wysłał tenże na­
tychmiast sekretarza państwa Emanuela Bole- 
ano i swego adju lan ta ,  kapitana Mikołaja B ib e ­
sko , w celu przedsięwzięcia śledztwa. O fice ­
rowie i żołnierze, którzy się tak mężnie b r o ­
nili,  nagrodzeni byli po książęcu. P o  do tych ­
czasowych poszukiwaniach pokazało s i ę , źc 
więźnie ci stali w związku z wielu Bułgarami 
i Serwami w P l o j e s z c i e ,  B u k a r e s z c i e ,  
Braiły i t. d. Uwolnienie więźniów miało być  
hasłem zamordowania księcia, obrócenia miasta 
w perzynę i wywołania powszechnego bezrzą- 
du na  W ołoszczyzn ie ,  ażeby takim sposobem 
odwrócić od Bulgaryi uwagę por ty  i sąsiednich 
pańs tw ,  i założyć tamże osobne całkiem księ­
stwo. Bulgarowie złą obrali chwilę, teraźniej­
szy bowiem rząd wołoski tak jest silny , i i  jest 
w  każdej chwili w stanic przytłumić każde p o ­
wstanie.

G r e c y  a.
Z M o n a c h i u m ,  dn. 9. W rześn ia .

Najnowsza poczta grecka nadeszła przeciw  
wszelkiemu zwyczajowi w tej porze roku  o  dzień 
później,  aniżeli się spodziewać należało , a to 
z p o w odu ,  jak listy z Aten donoszą, że statek 
parow y w edług życzenia posła ausłryackiego 
zatrzymano. Za p rzyczynę podają, że przeszłą 
pocztę napadli zbrojni rabusie na  Istmie w  bli­
skości K o ryn tu ,  zlupili ją z wszystkich koszto­
w ności ,  a do tego zabrali pakę z depeszami po­
sła ausłryackiego do T rycs tu  i W  iednia. Skut­
kiem tego b y ło ,  że w poselstwie austryackiem 
dopiero znów przed odejściem poczty z dnia 2 7 .  
wszystko uzupełniać musiano. Donoszą jednak, 
że wiele listów potem znaleziono i do  Aten od ­
niesiono. W y p a d e k  ten dow odzi, ,  ze poczta 
jeszcze w  G recy  i nie jest bezpieczna, i życzyć 
ty lko  należy, aby  rząd pomyślał o środkach 
ku  zapobieżeniu podobnym  przypadkom  w p rzy­
szłości. Zresztą listy świeżo odebrane o ile 
treść ich dotąd wiadom a, n i e  zawierają nic w a­
żnego pod względem w y b o r ó w , donoszą tylko, 
ze łupiestwa i rozboje codzień bardziej się m no­
żą i że niestety! wszelka karność i posłuszeń­
stw o w  w ojsku zniknęły.

I n d y  e Z a c h o d n i e .
D ziennik  W e s e r - Z e i t u n g  ogłosił nastę­

p n e  wiadomości z H avanny  dochodzące do 18. 
Lipca. »Spokojuość wyspy jest zupełnie przy-



1 7 5 8

■wrócona i dingo zapewne utrzymaną będzie, 
ale środki ku temu przedsięwzięte, smutne c z y ­
nią wrażenie; prawie co tydzień ma miejsce kil­
ka  exekucyi m urzynów  i ko lo row ych ,  k tórzy  
by li  zawiklauemi w ostatnie sprzysiężeuie; p rz e ­
szłego tygodnia rozstrzelano 11  mulatów, głó­
w nych  naczelników spisku; wszyscy oni poszli 
z  nadzw yczajną odwagą na śmierć. Pomiędzy 
niemi znajdował się często wspominany Placido, 
przezwiskiem poeta, które sobie zyskał z po­
w o d u  swego talentu do poezyi. Ze ten talent 
n ie by ł  pospolitym, pokazuje się z tego, że P. 
M art iuez  dc la R o s a ,  poćma Placida pod ty tu ­
łem  l a  s i e m p r e  v i v a  (n ieśm ierte ln ik) ąobie 
przypisane p rzy ją ł ,  i w  zbiorze swych poezyi 
umieścił. W  dniu poprzedzającym jego śmierć, 
pożegnał się on z wszystkiemi drogiemi swemu 
se rcu  w  poemacie, w  k tórym  kilka strof jest 
dziwnej piękności. —  D o  matki napisał sonet. 
P lac ido  był synem białej i mulata, a zatem p ra ­
wie zupełnie biały. —  Śmiało, i prawie uśmie­
chając się, szedł ou na plac exekucyi,  ciemne 
sw e  oczy zwrócił na niesiony przed nim kru- 
cyfix i powtarza! piękną przez siebie ułożoną 
modlitwę. T akąż  samą odwagę pokazał na pla­
c u  śmierci. K iedy już dostał cztery kule, miał 
jeszcze dość siły do  zawołania: A d i  o s  M  u n ­
d o  n o  h a y  p i e d a d - e n - e l - f u e g o !  (Bądź 
z d ró w  świecie ,  na  k tórym  nie ma litości — 
ognia!) T ak  umarł on ,  z nim giną ludzie, któ­
ry c h  majątki wynoszą po  3 0  — 4 0 ,0 0 0  funtów 
szterlin., a k tórzy  jednakże zawikłali się w ten 
szalony spisek. W ie lk a  liczba w olnych mu- 
Tzyuów została w ysłana na  wygnanie. Innych, 
k tó rz y  uciekli, znajdują bez życia w  lasach, 
gdzie się oni sami po drzewach powieszali z tw a­
rzami zwróconemi na wschód, albowiem sądzą, 
że w  taki sposób powrócą do swej ojczyzny. 
—  Ale dziś tutaj mało jest serc ,  k tóreby  ulito­
w ać się potrafiły nad  podobnem nieszczęściem.

Tute jszy  dziennik w swej urzędowej części 
obejm uje w y r o k , przez sąd wojenny  w Matan- 
zas w  dniu 15.  Czerwca w y d an y ,  a przez G e ­
nera ł  kapitana O ’Donnell  po tw ierdzony w  dniu 
2 2 .  tegoż miesiąca, którego treść jest następna 
mniej w ię c e j :

»Z całego processu pokazuje się niewątpli­
w ie ,  że angielski konsul P. T urnbull albo sam, 
albo też w połączeniu z inuemi swemi kolegami, 
b y ł  pierwszym autorem i popieraczem spisku. 
Za nadto wiele na to liczył ,  że najpewniejszy 
i najłatwiejszy sposób przyprow adzenia  wyspy 
K u b y  do zguby na tern za leży ,  b y  korzystać 
potrafiono z usiłowań łuduości kolorowej. W  tym 
celu podchlebia ł kolorowym ideami wolności

i uwodził ich obietnicami świetnej przyszłości 
jak  również przyrzekaniem urzędów. Polem 
mianował swoich emisaryuszów, k tórzy udali 
się na rozmaite punkta w y sp y ,  ażeby podbu­
rzyć umysły m urzynów  przez rozszerzanie idei 
em ancypacyi,  popieranej przez rząd angielski 
i przygotować ich do powstania. Z podobnem 
poleceniem przyby ł do Matanzas Ludw ik  G ui-  
got,  ko lo row y ,  posiadający pewne ukszlałce- 
n ie ,  i w domu Jo rg e  Lopeza o d k ry ł  swój cel 
gospodarzowi i kilku iuuym osobom , pomiędzy 
któremi był poeta Placido. W s z y sc y  przejęli 
się myślą konsula T u rnbu l l ,  i każdy  z nich s ta ­
rał się zyskać stronników. Uorganizowała się 
ju n ta ,  której Prezesem b y ł  P lacido, a kilku in­
nych  mianowano na wysokie urzędy.

Z  wielu faktów w ypada  wniosek ,  że sprzy- 
siężenie składało się początkowo z dwóch stron­
nictw, a mianowicie z tak zw anych  Pardos, któ­
rzy spodziewali s i ę , że przez powstanie zyska­
ją jakie ustąpienia, i z M orenos, k tórzy  prze­
w idyw ali ,  że sprzysiężeuie w tych granicach nie 
przyniesie im żadnej korzyśc i,  ale tylko poży- 
teczuem będzie dla Pardos i M urzynów  niewol­
ników. W ó w c z a s  to ukazał się Miguel F lores  
i oświadczył,  że konsul T u rnbu ll  polecił mu 
zjednoczyć oba stronnictwa. Projekt jego p rzy ­
jęto, i dla tego postanowiono wyciąć wszystkich 
białych. O d tąd  wszystkie rasy działały wspól­
nie , ab y  swój ok ropny  zamiar do skutku  dop ro ­
wadzić. O krąg  działania jun ty  rozszerzył się, 
inne cząstkowe zostały utworzouemi. K ażdy 
wchodzący musiał przysięgę z ło ż y ć , że będzie 
milczał i b ia łych wytępiał.  Przysięgli sądzili, że 
w  ten sposób staną się panami w yspy  i że przy  
pom ocy obcych posiłków na niej się utrzymają; 
posiłki te ,  jak im obiecywano, miały się natych­
miast p rzy  rozpoczęciu poruszenia pokazać na 
wielu punktach wyspy. Sąd w ojenny skazał 
następnie na  śmierć Ludw ika Guigot,  pierwsze­
go twórcę sprzysiężenia, Placida i t. d. ( razem  
1 2  o s ó b ) ,  szęściu innych skazano na 6 lat na 
galery w C eucie ,  innych na mniejsze kary.

Rozmaite wiadomości. 

Ż o n a  s t a r s z a  o d  m ę ż a .
(C iąg dalszy.)

Szczerze mi ich żal b y ło ,  dla tego pomyśla­
łem sobie: czego ona nic chce, ou  zaś nie śmie 
wspomnieć, czemuż ja z tem nie miałbym się 
odezwać? W ię c  rzekłem: "Jeszcze jest jeden 
—  a to ze wszystkich najlepszy do ratowania
Zygmunta środek, gdybyś  paui lylekrotDym pro-
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śbom przyjacie la mojego ulegając, w raz z darem  
swej ręk i — bynajm niej w tedy  uieupokarzają- 
cym sposobem  —  majątek mu sw ój oddała."

» 0 ,  nie!" z gorzkim zaw ołał Zygm unt uśmie­
chem. «Pani może nieszczęsnego w prew dzie 
pieniędzm i w esprzeć, lecz n igdy go oddaniem  
utu rek i, z przepaści w yrw ać nie zechce!"

T ego  już serce W a n d y  dłużej znieść nie m o­
g ło ; gorzkie'mi zalała się łzam i, a do nóg je j 
rzuciw szy się Z ygm unt, zaw o ła ł: »M ialożby 
przeczucie moje być m yluem ? Czegóż się ma 
nieszczęsny spodziew ać ?«

U por W a u d y  b y ł p rze łam an y m ; om dlenia 
b liska, podała mu rę k ę , i c ichym , ledw ie s ły ­
szanym  w yrzekła głosem : T w oją jestem  ua
w ieki."

R adości Zygm unta, p raw ie szaleństw a bliskiej, 
opisać nie zdołam , lecz i W a u d y  szczęście r ó ­
w nie niew vm ow nem  by ło . O d  tej chwili, ja k ­
b y  Zygm untow i w szystkie daw niejsze chciała 
w ynagrodzić c ierp ien ia, innej prócz jego nie 
m iała już woli. T ak  w ięc i w tern jego nie 
opierała się żądaniu , b y  ślub już w przyszłym  
odby ł się ty g o d n iu , a dopiero  potem  potrzebne 
względem  m ajątkow ych in teresów , rozpocząć 
k ro k i, tymczasem zaś najściślejszą o tern zacho­
w ać tajem nicę. N a szczęście, trw ające jeszcze 
w akacye dozw oliły mi by ć  obecnym  zaślubiuom , 
które w małem dobranych  przy jació ł o d b y ły  
się gronie. Zastanaw iało mię w szelako , iż mi­
łość o nieszczęściu, k tóre z m ajątkow ej s tro n y  
go do tknę ło , tak mu zupełnie zapom nieć dała, 
że na tw arzy  jego najm niejszego sm utku nie d o ­
strzegłem , przeciw nie , całą najżyw szą oddechał 
radością.

Lecz cóż naszemu w yrów na zadziw ieniu, gdy  
nam  po ślubie p ow iedzia ł, iż m ajątek jego 
u bankiera W . jest z ło żo n y m , i że w tym  cza­
sie otrzym aną w iadom ość o upadku  bank iera 
G ..„  um yślnie za podejście dla przekonan ia się 
o  sercu  kochanki użył. -Łatwo mu W a n d a  to 
ze zby tku  miłości pochodzące zm yślenie p rze­
baczyła , a ja  tern przekonaniem  nad w yrządzo- 
Uem pocieszyłem  się podstępem , iż gdybym  
o tem podejściu  b y ł w iedział, u igdybym  zadaną 
przez Zygm unta ro lę , tak  trafnie i natu raln ie 
n ie  mógł b y ł odegrać.

^  kilka lat jeszcze po  tych w szystkich z d a ­
rzeniach ciągłą z Zygm untem  utrzym yw ałem  
korrespondency ję i niewym ownie listami jego
się cieszyłem> w k tórych  mi donosił, iż n a j­
szczęśliwszym  jbędqC mężem, niemniej szczęśli­
w ym  dw óch sym jw  i córki został ojcem, i że, 
gdy mu przytem  w szystkie inne sp rzy ja ją  sto ­
sunki, nic mu więcej do  życzenia nie pozostaje.

W sze lak o  jak  to  zw ykle p rzy  długiem n iew i-1 
dzeniu się b y w a —  listy  nasze co raz rzadszem i 
się staw ały, aż nareszcie zupełnie ustały.

T ym  sposobem  przez bardzo długi czas, ża­
dnej o Zygm uucic i jego familii w iadom ości 
nie m iałem , gdy  mnie na w iosnę 1 8 3 . roku , 
podróż urzędow a do L . . .  pow ołała. Z dw óch 
w zględów by ła mi ta podróż nader miłą, raz  
jako  rozw eselająca p rzerw a m ych bardzo  czę­
sto p rzy k ry ch  interesów , pow tóre, jako  sposo­
bność odwidzeuia poczciw ego Zygm unta i jego 
rodziny .

Isto tn ie te ż , on ty lko  i żona jego , podczas 
mej podróży, praw ie w yłącznym  przedm iotem  
m yśli moich byli. Tem bardziej w ięc została 
m oja uw aga obudzoną, gdy  w ostatniem m ia­
steczku, o kilka mil od  L . . . ,  siedząc p rz y  ob ie- 
dzie, uaz%visko familijne Zygm unta usłyszałem . 
S ko ro  po obiedzie tow arzystw o salę jadalną 
opuśc iło , a w łaśnie ten  jegom ość, k tó ry  w y ­
rzek ł to  nazw isko , pozosta ł, zw róciłem  się  
do  niego z  zapytaniem : czy  dok to ra  R . zna  
osobiście.

» 0 ,  i bardzo  dobrze;et odrzekł zap y tan y  
sw obodnie. » W  teraźniejszej mej z K . . .  d o  
L . . .  podróży, miałem do niego polecające li­
sty, a baw iąc przez dni kilka w L . . .  w  dom u 
jego mieszkałem."

»Tem  le p ie j!« ucieszony zaw ołałem . »Jak- 
że mu się i żonie jego pow odzi?"

» Ja k o  ta k o ,"  odpow iedział mi z  dw uzna­
cznym  w yrazem .

»Jak to  pan  rozum iesz?" zapytałem  strw o­
żony.

B adaw czo na m nie spojrzaw szy, rzekł n ie­
znajom y : »N ie w iedząc w  jakim  pan z nim zo­
stajesz s tosunku , m o g ę ż ... .»

»SzkoIuym  jego kolegą i przyjacielem  mło­
dości jestem. Za parę  godzin w idzieć go b ę­
d ę , i  radbym  w iedział, czego się mam spo ­
dziew ać."

»K iedy tak  rzeczy  stoją, nie będę panu  taił 
lego, o czern się pan sam w krótce p rzek o n asz ;"  
rzekł miłej tw arzy  i godny  zaufania ów  n ie ­
znajom y. "D ok to r R . ogrom ną ma p rak ty k ę  
i m ógłby w najlepszych b y ć  interesach, g d y b y  
go płeć piękna nie ty le  na m ajątku ru jn o w ała ."

« P łe ć  p ię k n a? "  zawołałem prze rażony . 
» 0  b iadaż , mu b ia d a !"

" W ła śn ie  te ra z ,"  mówił dalej nieznajom y, 
»ma zw iązek z jakąś aktorką, k tó rej n ienasy­
cone w  darach  w ym agania, w kró tce zniszczyć 
go m uszą."

"W szak że  przecież" —  to nieszczęsne prze-
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rw a łem  o d p o w ia d a n ie  —  » Z y g m u n t  miał z n a ­

c z n y  m a j ą l e k ? . . . «
»Miał, to  p ra w d a ,  lecz jeg o  i zony  jego  m a­

ją tek ,  d a w n o  ju z  się miuął.«
C h c ia łem  go dalej b a d ać ,  b y m  się o  w szy ­

s tk ich  szczegółach  w y w ied z ia ł ,  lecz s z y b k o w ó z  
ju ż  b y ł  za jechał,  musieliśm y się rozs tać .

S m u tn e m i d r ę c z o n y  uczuciami w dalszą p u ­
ściłem się d ro gę .  Ja k ie g o ż  p o c zc iw y  Z y gm unt 
z  u ro jo n e m  sw em  szczęściem d o c z e k a ł  się k o ń ­
ca  ! T a k iż  n iezas łużo ny  los sp o tk a ł  b iedu ą  W a u -  
d ę !  J a k  w ie lką  słuszność m ia ła ,  tak  stałe u k o ­
c h a n e m u ,  le c z  w  s to su n k u  z  nią o ty le  m ło d ­
szem u  Z y g m u n to w i ,  sw o je j  o dm aw ia jąc  ręki. 
W s z a k ż e  b ied n a  p rz ep o w ied z ia ła ,  iż p r z y  tak  
w ie lk ie j  różn icy  w ie k u ,  inaczej b y ć  n ie  może.
I  w  sam ejże  istocie o n  led w ie  miał la t  4 0 ,  g d y  
o n a  ju ż  5 0  k ończy ła .  Nie b a rd z o  i p o t ę p i a ć  
g o  m o żu a  b y ł o ,  jeżeli n iep ra w e  czasem w s e r ­
cu  jego  p o w s ta ły  p o n ę ty ,  lecz p o w in ie n  b y ł  
m ę ż n ie  je  z w a lc z y ć  —  mężnie  sam  sob ie  zad a ­
n y  znosić  c ię ż a r ,  a  b ie d n ą  nie u n ie szczęś l i^ iać  
k o b ie t ę ,  k tó ra  na jczystszym  w iedz iona  p o w o ­
d e m ,  p raw ie  p rz y m u s z o n a ,  rę k ę  mu sw ą  o d d a ­
l a ;  p o w in ien  b y ł  w ięce j po w szech n ą  op in i ję  i 
w ła sn e  cenić  p rz ek o n an ie .  (d o c .  nast.)

4
(  Nadesłano. )

P a j a  k.
( B a j k a . )

Ledwo że dzionek zaśw ieci,
Pająk kuso-pękaty,
W  kątku okna niskiej chaty,

Już swe złowrogie rozpina sieci:
I , czy biedną muszkę, — czyli tez robaka,

Tak chytrze złow i, wśród krzyku udusi;
Jak każdy z łotrów, — rabusi,

Ostatnie życia soki, wyssysa z biedaka! — 
Takim oblowem , nędznego onadu ,
Gdy się w uajlepsze uasz pająk napuszy; 
Gospodarz, — dom swój przywodząc do ładu, 

W n et owe pajędze sieci 
Dostrzeżone, — poszły w  śmieci;

A z niemi zdrajca pająk legł . . .  i juz bez duszy !
Tento koniec ma w zysku, każda podła zdrada:
Kto pod kim dołki kopie, najczęściej w nie wpada!

A'. Fr.  K o . . . s k i

H o t e l  p o d  O r ł e m  
w  W r z e ś n i .

U rz ą d z iw sz y  mój dom  za je z d n y  k u  p o w s z e ­
chne j  w y g o d z ie ,  po lecam  go ła s k a w y m  w zg lę ­
d o m  p o d ró ż n y ch .

W r z e ś n ia ,  dnia  7. W r z e ś n i a  1844.
J .  A. R o s t ,  H a n d e l  w in  i k o rzen i .

N a  żądan ie  p o w sz e c h n e  p o c z y tu ję  sob ie  za  
św ię ty  i n a d e r  p r z y je m n y  o b o w ią z e k ,

d z i ś  w  Ś r o d ę  d n i a  18.  W r z e ś n i a  
u rządz ić  r az  jeszcze 

n a d z w y c z a j n i e  w i e l k i ,  ś w i e t n y  f a i e r -  
w e r k ,  k o n c e r t  i i l l u m i n a c y ą ,  

e d z ic  szczególniej n a  uw ag ę  zasług iw ać b ęd z ie  
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i k a sk a d a  z  3(1. s tó p  w y s o k o ś c i  spada jąca .  
W c h ó d  o d  o s o b y  2 |  sgr . ,  dzieci p łacą  l  sgr. 
P o c z ą te k  o 6 te j  godzinie .  N a  w sz y s tk o  z a p ra -  
szain uprzejm ie . R o r n h a g e n .

H  e  c z w a r t e k  d n i a  1 9 .  ! » • 1,1 •
w ie lk i  k o n c e r t  w  o g ro d z ie  i osta tn ia  il lum ina- 
c v a ,  o d zn acza jąca  się p r z e z  w ie lo ra k ie ,  r o z -  
n o b a r w n c  b a l o n i k i . —  W n i j ś c i e  o d  
o s o b y  2*  s g r . , dzieci bezp ła tn ie .  N a  w iecze rzę  
z ą j ą c  p i e c z o n y 7 i w ie le  in n y ch  d o b r y c h  
p o t r a w .  N a  to  w s z y s tk o  zap ra sza m  n a ju n iże ­
niej (» e r 1 a c h -

M ło d z ie n ie c ,  z n a ją c y  ję z y k i  po lsk i  i n i e ­
m ieck i ,  m o ż e  b y ć  u  innie j a k o  uczeń  p o n n e -  
szczo ny .  JN. P i e t r o w s k i ,  cukiernik*

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S k w i e r z y n i e .

O s a d a  ro ln icza  w T r  e b i s z e w i e  p o d  N r. 17. 
p o ło ż o n a ,  M a r c i n o w i  M i i n c h b e r g  i żon ie  
je g o  n a leżąca ,  o s z a c o w a n a  na  6156 l a l .  1 7 Sgr. 
1 1  fen. w e d le  t a x y ,  m ogące j  b y ć  p rze j rzane j  
w r a z  z w y k a z e m  h ip o te c z n y m  w  R eg is t ra tu rze ,  

byc
d n i a  3 0 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 4 .  

p rz e d  p o łu d n iem  o godzinie 11. w  m ie jscu  z w y ­
k łem  p o s ie d z e ń  sąd o w y ch  sp rzedan ą .  

S k w ie rz y n a ,  dn ia  28. M arca  1844.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 14 W rześnia 1844.

Sto­ N a pr. kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 8% 100* —
Obligi premiów handlu morsk. | — 89*
Obligi Marchii Elekt, i Now ej 3'.; -- 99*
Obligi miasta l ł e r l in a ............ 34 101 —

Gdańska w T . . — 48 --
Listy zastawne Pruss. Zachód. — 99*

W . X  Poznansk. 4 — 104
.  > dito 34 99* 99
.  » Pruss. W schód. 34 102* —
.  » Pom orskie. . • 34 100* 100*

March. Elek.iN. 34 100* 1001
> » Szląskie . . . . 34 100* —

Frydrychsdory ......................... — 13 J 13*
Inne monety złote po 5 tal. . — 12^1 H t4s
D isco n to ...................................... — 3 4

A k f j e
Drogi żel. lłerl.-Poczdaiuskiej 5 __ 169
Obligi upierw. Berl.-Pnczdams. 4 1031 —
D rogi żel. Magd.-Lipskiej . . — — 186
Obligi upierw. Magd.-Łipskie . 4 — 103
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie

— 152* —
4 103 —

D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 89* 88*
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 981 —
D rogi żel. R e ń s k ie j ............. 5 — 77*
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 971 —
Drogi od rządu garantowane. 34 97
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort 5 --- 142*
Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 4 102* 102

» żel. Górno-Szląskiej . . 4 -- 113
- m dito Lii. U. - — ■-- 108*
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i B. — -- —
« .  Magdeb.-Halberst 4 --- 109

Dr. żel. W rocl.-Szwidn.-Freib. 4 --- 108*
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. B o u u - K o l o u s k i e j  . . . 4 102*

1 4 130*


